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w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
\V k w aterze  głów nej w Siennicy, d. 3 kw ietn ia  1831.

Da rządu  narodowego wódz naczelny sity  
zbrojnej narodowej.

Po k rw aw y ch  bojach za sz łych  pod P ra g ą  w 
ko ńc u  mies iąca lutego r .  b.  większa  część woj­
ska  narodowego zajmowała leże około  Warsza­
wy.  Niep rzy jac i e l  zaś r oz ło ży ł  się po d rugi e j  
s t r on i e  Wis ły  i z a j m ow a ł  częścią leże ,  częścią  
obozował  na róż nych  st anowi skach.  Mar sza ł ek  
D y b i c z  zw ięk szą  częśc i ą s i ł  swoich b y ł  poc i ą­
g n ą ł  z S i enni cy  k u  W ie p r z o w i ,  zamyśl a j ąc  o 
p r z ep r aw ie  Wis ły  w okol icach Bobrown ik ;  k o r ­
p u s  gwardjów pod W.  X.  M ic h a ł e m  u t r ud z on y  
ma r s ze m  z Pe t e r sb u r ga ,  wypoczywa ł  na leżach 
międ zy  Narwią  i Bugi em.  N iep rzy j a c i e l  z a k r y ­
w a ł  się od P rag i  ko rp us em  oddz i e ln ym j e n e r a ­
ł a  G e i s m a r ,  k t ó ry  s t a ł  oszańcowany pod Wa- 
w r e m  na s tanowi sku j uż  z na tu ry  bardzo roo- 
c n e m ,  a lbowiem wszys tki e  bagna,  k tó r e  w cza­
sie b i twy 25 lu tego b y ły  zamarzn i ę t e  i dozwa­
l a ł y  p rze to  wojsku dzia ł ać  po n ich ,  t er az  n i e ­
do s t ępne ,  z a s ł a n i a ły  n i ep rzy jac i e la  do k tó r ego  
okopów nie  można b y ło  p r zys t ąp i ć  f r on t e m,  jak  
t y l k o  d łu g ą  c iaśn iną  G ro ch o w s k ą ,  os&dzon.ą 
p r z e z  niego i p rzez  a r t y l l e r j ą  uiocno b ron ioną .  
Na  w s p a r d e  Ge i smara  b y ł  p rzeznaczony ca ły  
k o r p u s  6 ty j e n e r a ł a  Rosen ,  s t ojący około  D c -  
bego  Wiel kiego.

Pos t anowiwszy  ude rzyć  a a  n i e p rz y j a c i e l a ,

d a ł e m  rozkaz t r z e m  dywizjom p i echo ty  i jazdzie 
r ezerwowej  wyjść z P r a g i ,  co zos t a ło  u s k u t e ­
cznione  w zu pe łn e j  t a j emn icy  i w jak na jn io -  
k sz y m  po r zą dku  w nocy z dnia 30 na 3 i  m a r ­
ca.  Dywiz j a  j e n e r a ł a  K am ińs k i e go  uda ł a  s ię 
p r z ez  rogatki  Ząbk ows k i e  do Z ą b e k  p r z ez  b a ­
gna ,  dla zajścia w p r awe  s k r z y d ł o  i w t y ł  s t a ­
nowi ska  n i ep rzy j ac i e l sk i ego .  T y m c z a s e m  r e ­
szta wojska p rzeznaczonego do t e j  w yp r sw y  z e ­
b r a ł a  się u r oga t ek  Grochowsk i ch .  J e n e r a ł  Ki -  
cki  z p r zedni ą  s t rażą p o s u n ą ł  się.  gośc ińcem 
ku  Grochowu i c zeka ł  na objawieni e s ię a t t aku 
j e n e r a ł a  Ryb iń s k i ego  d la  ude rzen i a  z f r on tu  n ą  
s tanowisko n i ep rzy j ac i e l sk i e .

Równo  ze d n i e m  j e n e r a ł  R y b iń sk i  p r z e s z e ­
d ł s zy  b a g n a  i podchwyciwszy w Z ąb ka c h  p o ­
s t e r u n e k  n i ep rzy j ac i e l sk i  uda ł  się z c z t e r em a  
ba ta l jonami  pod pu łko wn ik i em R o m ar i n o  i c z t e ­
r em a  s zwadronami  ku p rawem u ' . s k r z y d ł u  n i e ­
p r z y j ac i e l a  i w las  lewe s k r z y d ł o  swoje rozc ią ­
gał .  Reszta  zaś dywizj i  j ego,  częścią  sz ł a  z a n i m  
w odwodzie , cz.ęścią zttś u d a ł a  s i ę  pod p u ł k o w ­
n ik i em Zawadzk im  ku Ok un ie w u ,  zkąd  n i e p r z y ­
j aci e l a  ze s t r a t ą  wypędzono .

Gęs ta  mg ła  sprzyja ła ,  t ak  da l ece  po ruszen iu  
j e n e r a ł a  Ryb iń sk i eg o ,  iż n i eprzy j ac i e l  zaję ty 
okazan iem się j ene r a ł a  K icki ego  przed Grocho-  
w cm ,  n i e s pos t r zeg ł  t amtego ,  aż dop ie ro  gdy r e ­
z e rw y  jego w Iesie a l t akowane  zos t a ły .

Na  odgłos  ognia  rgczBcgo i s t r z a łó w  dz ia ło-
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w ych ,  j e n e r a ł  Kick i  u d e r z a  na p r z ed n i e  czaty 
n i eprzy j ac i e l a ,  wypędza  j e  z Grochowa j ed neg o  
i d ru g i eg o :  i z lasków p rz y l e g ły c h  p r zybywa  
p r z e d  okopy n i e p rzy j ac i e l sk i e ,  ale juz  bitwa b y .  
ł a  r oz s t r z ygn io na  pr zez sanuj  p i echot ę j ene r a -  
ł a  R y b i ń s k i e g o ,  śm ia ł e m  ude r zen i e m na b a ­
gne ty .  Już  okopy  by ły  zdoby te ;  p lac boju b y ł  
o k r y t y  n i e p r zy j ac i e l sk i emi  t r upami  i r ann em i ;  
j uż  b y ł y  zdobyte  dwie  cho rągwie ,  c z t e ry  dz i a ­
ł a  z a p r z ę ż o n e ,  k i l k ą  j a s z czy ków  z amunic ją ,  i 
mnós two  b ron i  nn p l acu  roz r zuconej ;  j uż  ze 
wszystk i ch  s t r on  sp rowadzano  l i czne  odd/ . iały 
n i ewo ln ików.

Po te j  p ie rwsze j  r ozprawie ,  w k tór e j  ko rpus  
Geis i nara  w p r zec i ągu  dwóch godzin  z u p e łn i e  
r oz b i t y  zo s t a ł ,  j e n e r a ł  G i e ł g u d  wzią ł  c zoło  ko ­
l u m n y  i u d a ł  s i ę  w p r ze dn i e j  s t r a ży  za n i e ­
p r z y j ac i e l e m  t r a k t e m  S i e d l e ck im .  Za j e n e r a ­
ł e m  G i e ł g u d  w stosownej  od l eg ło śc i ,  p o s t ęp o ­
w a ła  t r ak t em  r e sz t a  wojska do tej  wyprawy na ­
leżącego.

J e n e r a ł  D z i e k oń sk i  z a jmowa ł  w t ym czasie 
W i ąz ow nę ,  wypędz iwszy  z niej n iep r zy jac i e la .

Gościn i ec  od S i ed l ec  idzie  b o r a m i ,  j e s t  na 
n i m  wiel e  t r u d n y c h  p r zep ra w ,  n i emo żna  za tem 
rozwijać wiele  wojska do a t t ak u ,  gdy  bron iący  
s i ę ,  zna jdu j e  wszędzie  s t anowi ska  bardzo dogo­
d n e  do ws t r zyman ia  a i l okującego ,  N ie p rz y j a ­
ciel  c h c i a ł  z nich ko rzys t ać  i w wie lu  miej s cach  
rozwi j a ł  swoje s i ł y ,  a le  zo s t awa ł  zawsze wypa ­
ro w an y  p r zez  s ame  czoło maszeruj ące j  k o l u m ­
n y ,  na k tó r e m  zna jdowało  się k i l k a  dz i a ł  po ­
s t ęp u j ą cy ch  g o ś c i ń c e m , a ?, k ażd e j  j e go  s t r on y  
roz sy pa ne  t y r a l i e ry  wspa r t e  j ed n y m  ba ta l jonem.

T a k  s zed ł  ajarsz w c i ą g i em  bojowaniu p rzez  
część dnia  aż pod  D ęb e  Wielk ie ,  k tó r y  to p u n k t  
b ęd ąc  wę z ł e m k i l k u  ważnych k om m u n ik ac j i  
w ie l e  m i a ł  znaczeni a :  wypad ło  mi go opanować 
w tym d n iu  jeszcze.  Ważność  lego p u n k tu  znal  
i wódz n i ep r zy j a c i e l sk i ;  pos t anowi ł  prze to u- 
t r s y m a ć  się kon i eczn i e  ńa tern s t anowi sku  i wy­
d a ł  rozkaz  b ron i en i a  go do u p ad ł e g o ,  na co się 
zgadza j ą  zeznani a  wz ię tych  ol i lcerów wyższych.

Pod D ę b e m  t e dy  zas t a l i śmy  zeb rany  s zó­
s ty  k o rp us  pod  osobiste iui  r ozkazami  j ene r a ł a

Ro sc n .  St anowi sko  by ło  nade r  k o r z y s t n e  d la  
n i ep rz y j a c i e l a  z a jmującego  wzgórza po tamtej  
s t r on i e  D ę b e g o ,  i m i a ł  na n ich  rozwini ęte  
s i ł y  swoje.  P r z y s t ę p  do lego s t anowi ska  b y ł  
z a k r y t y  p r z e d  lewem j ego  sk r z y d ł e m  bagni s tą  
r z e cz ką  wcale n i ep odo bn ą  do p r z eb yc i a , o d  Dę -  
bego  ku  Wiązownie  c i ągnącą  się. F ro n t  p r a ­
wego sk r z y d ł a  i samo to s k r z y d ło  za k ry t e  b y ­
ł y  z aroś l ami  bagn is t emi .  Da l ek o  p r zed  f r o n ­
t em  g r u n t  tak b y ł  p rzes i ąkn i ę ty  wi lgoci ą,  iż 
n ie  by ło  podobi eńs twa prowadzić  po n im  a r-  
t y l i t u j ą  i konn i cę .  D l a  z a t rudn i en i a  uwagi nie-  
p r zy j ac i e l a  po p rawe j  s t r oni e  t r ak tu ,  w y s ł a ł e m  
t am czwar ty  p u ł k  l i njowy,  za k t ó r ym  s t anęł a  
j azda  j e n e r a ł a  Ska rżyńsk i ego .  P u ł k  t en ,  p o m i ­
mo ognia d z i a ł ow eg o ,  na k tó ry  nie mog l i ś my  
o d p o w i a d a ć ,  zb l i ż y ł  się do owej r z eczk i  i r oz ­
począ ł  t y r a l j e r sk i  ogień z t y r a l j e r ami  n i c p r zy -  
jacielskiei r i i  na d ru g i e j  s t r on i e  r zeczk i  r ozsy-  
pan em i .  Ale  p r zys t ęp  do n i ep rzy j ac i e l a  n ie  
m ó g ł  m ie e  miejsca jak t y lko  po lewej s t r oni e  
goscrnca,  l ubo i tam dla p i echoty  nawe t  n i e ­
zm ie rn i e  b y ł  t r ud ny  a dla i n n yc h  b roni  n i e ­
podobny ;  t am  t edy w y m ie r zy ł e m  g łówny a t t ak  
do  czego p r z ezn acz y ł e m j en e ra ł a  Ma łarhow- 
sk i ego  z t r z ema  bafal jonan. i  8go p u ł k u  za któ-  
r em i  p o s ł a ł e m  w r eze r w ie  dwa ba t a i j on y  2 go 
p u ł k u  s t rze lców pie szych.  P u ł k  8 wyp a ro wa ł  
p i echo t ę  n i ep rzy jac i e la  z zaroś l i  i a t t akowa ł  j e ­
go p rawe  s k r z y d ł o ;  zo s t a ł  p r zy j ę ty  mo cn y m  
o gn i e m  r ę cz n ym  i .karta,czotrym., p r zec iwko  k t ó ­
r e m u  os t a tn i emu  i tutaj  n i e b y ł o  możności  dz i a­
ł a  nasze  zap rowadzi ć .  Pomimo  tego wal eczny 
p u ł k  8,  dz i e ln i e  wspa r ty  p r zez  dwa ba ta i jony  
2go p u ł k u  s t rze l ców,  wys tępuj e  z lasu i po su ­
wa się na pole  w ko lum nach  pop rz edz on ych  t y ­
ra! je r ami -  P o -c z t e ry  kroć  ude rza  na niego ja­
zda n i e p r z y j a c i e l s k a  i po c z t e ry k ro ć  ze s t ra tą  
o dp a r t ą  zostaje.  A le  pokonać  tak p r z em ag a -  
gające s i ł y  z p iecho ty ,  j a z d y  i a r t y l i e r j i  s k ł a ­
dające  s i ę , by ło  n iepodob i eńs twem dla samej  
p iecho ty ;  bi twa więc c iągnę ł a  się dalej  bez  ża ­
dn ego  s k u t k u .

J ed en  t y lk o  b y ł  wielki  gośc iniec k tó r ym  b y ­
ł o  mo lu a  p rowadz ić  a r t y l l e r ją  i k o n n i c ę ;  a le
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t e n  g oś c i n i e c  p r z e c h o d n i  we wsi  D ę b e  na w y ­
s o k i e j  a d ł u g i e j  g r o b l i  i t ak  w a żk i e j  f.e  n i e  wie-  
cćj  j ak  sześć  k o n i  f r o n t e m  i ść  po  n ie j  i noJ e .  
G d y  m a j o r  W o d z y ń s k i  z l s z y m  h a t a l j o n e m  4 g o  
p u ł k u  o p a n ow a ł ’ p i e r w s z e  d o m y  D g b c g o  i w s p ó l ­
n i e  z i n n e m i  b a t a l j o n a m i  t e g o ż  p u ł k u  t r z y  d z i a ­
ł a  z d o b y ł ,  a d j u t a n t  mój  T o m a s z  P o t o c k i  p o d ­
p r o w a d z i ł  2 d z i a ł a  p o z y c y j n e  p o d p o r u c z n i k a  
N i e p r z e c k i e g o  g o ś c i ń c e m  p o d  sarną w i e ś ,  g d z ie  
ta a r t y l l e r j a  z w i o d ł a  c h w a l e b n ą  w a l k ę  p r z e ­
c iw ko  6 d z i a ł o m  p o z y c y j n y m  n i e p r z y j a c i e l s k i m ;  
l ec z  i ta z b y t  s ł a b a  p o m o c ,  n i c  z d o l n ą  b y ł a  w y ­
p a d k u  n a w et  p r z y s p i e s z y ć .  W i d z ą c  t a k i  s t a n  
r z e c z y  r o z k a z a ł e m ,  a ż e b y  p u ł k i  4  i 8 p r z e s t a ­
ł y  a t t a k o wa c  i o g r a n i c z y ł y  s i ę  na  u t r z y m y w a ­
n i u  boju  w m i e j s c u ,  z tern z a l e c e n i e m ,  a ż e b y  
w t e n c z a s  k i e d y  g ł ó w n y  attalc ś r o d k i e m  wsi  o d ­
b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  na  nowo n a t a r ł y ;  do  w y k o ­
n a n i a  c ze go  s t o s o w n e j  o c z e k i w a ł e m  c hwi l i .

P r z e w i d u j ą c  że  n i e p r z y j a c i e l  u p i e r a ć  s i ę  b ę ­
d z ie  p r z y  po zy cj i  D t b e g o ,  o z n a c z y ł e m  ' c z a s  
a t t a k u ,  k i e d y  z m r o k  b y ć  z a c z ą ł ,  a to z p o w o ­
d u ,  a ż e b y  ż s t a n o w i s k a  w y p ę d z o n y ,  g d y  j u ż  noc  
z a p a d n i e ,  n i e  b y ł  w s t a n i e  p o k u s i ć  s i c  o o d e ­
b r a n i e  j e g o .

Za nadejściem wiec zmroku kazałem sformować 
kolumnę jazdy ,  dwa szwadrony 2go pułku strzelców 
• o!1'»na CZ' ,  ’ z an im i .d 'va szwadrony karabinierów 
1 ®zna,tskier za któremi postępował w rezerwie 
P j Y ułanów imienia Zamojskich. Kazałem jene­
rałowi Skarżyńskiemu, ażeby poprowadził tę kolu­
mnę przez wieś Dębe po większej części jeszcze przez 
nieprzyjaciela zajętą i po tamtej stronie ażeby ude­
rzy ł na linią bojową nieprzyjaciela. Jenerał Skarży ń- 
i !, 'Y-'Pebnt jak uajświetniej to polecenie. Poprowa­

dził  kłusem i szóstkami tę waleczną jazdę przez dłu­
gą ciasoiuę i wnet się ujrzał po tamtej stronie. Pułk 

' karabinier)', trzymając czoło kolumny 
eizają na działa, na piechotę i na konnicę. W 

mgnieniu oka konnica rozpędzona, bataljony rozbite 
i "  znacznej części pojmane, dz,ia'la zdobyte. Nie- 
pizyjaciel zbiera się jeszcze pod zasłoną ciemności i 
usiłuje odeprzeć jenerała Skarżyńskiego, ale powtór- 

. rozbitym zostaje. Noc i lasy’ chronią go od zu­
pełnej zagłady. :

W dniu tym tak świetnym dla oręża pols. mała 
tytko cząstka wojska wyprowadzonego z Pragi, i kil- 
na tylko.dział znajdowało się w boju, to jest prze­
dnia straż, która w jednym dniu w 2 w alnych bitwach

rozgrom iła  Geism ara  pod W awrcm, Rosen-a pod De- 
bem, a  przytem w tymże samym dniu usz ła  5 mil 
w1 ciągu boju.

Szanowny prezes rządu  narodowego JO. X ie  Adam 
Czartoryski,  naoczny św iadek wszystk ich  wypadków 
driia tego, po k i lkakroć  znajdow ał się w ogniu.

Dzień następujący, to  j e s t : 1 kwietnia, b y t  u zupeł­
nieni! poprzedzającego. Za nadejściem dnia, jenerał  
Łubieński poszedł u  przednią  straż i u d a l s i ę z a  Ro- 
zenein. Po wielokroć nieprzyjaciel  usiłował z a t r z y ­
mać naszą pogoń, i s taw ia ł  nam czoło na korzyst­
nych s tan o w isk a ch ; co atoli naw et  n iezatrzym ało  
marszu naszego. Albowiem 4 ty  pułk  u łanów  idąoy 
na czele kolumny śmiało  rzuca ł  się mi wszystko co­
kolwiek doścignąć potrafił.

Przez  kitka godzin kap itan  'W ła d y s ław  Zamojski 
p rowadził  3ci s z w a d r o n , tego pułku  i -o k ry ł  sie sła- 
wą-rozbijając ze szczętem kilka batalionowi nieprzy­
jacielskich y p rz y cz em  zdoby to  3 chorągwie. W ale­
czny ten officer w zdarzeniu tein mocno raniony k u ­
lą k a rab in o w ą ,  m ianowany został  na tychm ias t  pod­
pułkownikiem za  świetne swoje odznaczenie się.

Dnia 2 kwietnia rano  przednia  Straż nasza  s ta ła  
pod Boimem, między Kałuszynem  i Mingosami,  a od­
dz ia ły  nasze z t rak tu  we wszystkich kierunkach w y­
s ła n e ,  oczyszcza ły  z n ieprzyjacie la  cały  kraj zawar- 
ty  między Bugiem, Garwolinem i aż po za  Liwiec. 
Oddziały  te  zbierają  wszędzie n ieprzy jac ió ł  tu ła ją ­
cych się po lasach i m nóstwo jaszczyków  zam unic ją  
oraz wszelkiego rodzaju  wozów. Popłoch nieprzy- 
jac iela  j e s t  tak  wielki, że znaczne oddziały rzucają  
bron za  ukazanie,m się pojedynczego żołn ierza  poi- 
s k i  eg o ; co więcej wieśniacy n aw et  p rzyprow adzała  
jenco w z  bronią.

. ^  tych dwóch dniach tak pamietnj 'ch , n ieprzyja­
ciel s tracił  około 20(10 ludzi w zab itych  i rannych. 
Zabra liśm y do 9000 niewolników, ale co chwila  p rz y ­
prow adza ją  ich jeszcze ze wszystk ich  stron. Między' 
zab i tym i nieprzyjacie la  znajduje  się pu łkow nik  Bu- 

-trynow. Między jeńcami jes t  : jene ra ł  Lewandowski 
i army, pułkownik artyilerji  Sokolow, podpuk  Torhus 
majorowie Lewicki , Olszyński i kilku innych sztabs- 
offieerów i około !00 officerów niższych. Zdobyli­
śm y  pięć chorągwi,  J2 dz ia ł  po części zaprzężonych,
50 jaszczyków  napełnionych amunicją , 4 apteki po-: 
lowe, około 6000 sztuk b r o n i , znaczne m agazyny  i 
mnóstwo rozmaitych wozów i bagażów, między k tó­
remi: wiele officerskich, zawiera  p rzedm io ty 'kosz to­
w ne i zbytków e.

Wojsko n a sz e ,  które p rzystąp ić  zdo ła ło  do wałki,  
by io  niezawodnie mniej liczne od pokonanego nie­
przyjaciela . Ważne zw ycięztw o przez nie odniesione, 
je s t  tćm św ietniejsze, że zostało  okupione nader ma­
ł ą  s t ra tą  w porównaniu nieprzyjacielskiej.  Mam y 
około czterys ta  ki lkadziesiąt  zab i tych  i rannych.
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Trudno  bez w ą tp ien ia  w ie rzy ć ,  ażeby  ta k  wielkie 
skutki  z  tak  m ałą  s t ra tą  osiągu) on 8 być  mogły. T ak  
jest  a to l i .n iezawodnie .  P rzyp isać  to należy d o k ła ­
dnemu wykonaniu  d yspozyc jów ,  dzielności a t t a k u , 
nakoniec n a ta rczy w o śc i ,  z jak ą  korzystano  z pier­
wszego z w y c ięz tw a  pod Wawrem. Dodać n a le ż y ,  
że do zupełnego odniesienia tego ostatniego i nigla 
znacznie  się p rz y c z y n i ła ,  dozwoliwszy nam podejść 
niespostrzeżenie w bok i t y ł  jenerała  Geismara.

C a ły  e ty  korpus jen e ra ła  Rosen j e s t  zupełnie  zni­
szczony. Wiele jego  korpusów całkiem nie istnieje.

M iędzy poleg łym i wojsko żałuje szczególniej m a­
jo ra  Staniszewskiego z pu łk u  2go piechoty linjowej 
i porucznika kw a term is t rzos tw a  jeiieralnego Wodni- 
ckiego, officera pełnego nadziei.

Szczególniej odznaczyli  s i ę : jene ra ł  S k a rży ń sk i ,  
pu łkow nik  Romarino i podpulkow. Sznejde, dowódca 
karab in ierów . (podp.) Skrzyn eck i.

W tej chwili odbieramy następujący- rapport: 
Mam zaszczyt donieść rządowi narodowemu ż.e 

w dniu dzisiejszym przednie nasza s t r aże stoją 
przed Bojmiem,  zajęły Stoczek, Miastków i Gar ­
wolin i Wysyłają na wszystkie st rony podjazdy 
k tó r e  wszędzie zbierają niewolników należących 
do kolumn marszałka Dybicza k tó re  właśnie co 
poc iągnęły  ku Wieprzowi: a których czoła już 
się znajdują po tamtej  stronic lej r'ęe,ki, Do 
tej chwili zabrano xigci.i Szachowskiego ndju- 
t anta  j ene ra ła  tegoż nazwiska,  jednego rotmi ­
s t r za ,  4  ofiicerów i około 800 podofficerów i 
żo łnierzy  z różnych pułków,  przeszło 200 ko­
ni ,  i ki lkaset  sztnk różnej  broni.  Na wszystkich 
drogach podjazdy nasze zabierają mnóstwo wo­
zów wojskowych, bagażów i znaczno t r anspor ts  
żywności  szczególnie sucharów,  ciągnące ku 
arinji feldmarsza łka Dybicza.  Co chwila p rzy1- 
prowadzają więcej niewolników i więcej baga­
żów zabierają.  W dniu wczorajszym pierwszy 
szwadron pułku  2go strzelców konnych wspar­
ty' drugim szwadronem pu łku  2go ułanów pod 
kom mc nd ą  majora -Łączkowskiego, dogon ił  pod 
Górznem tylną  straż feldmarsza łka,  którą do­
wodził  osobiście adjutant  cesarski  pułkownik

Read.  Trzy  tylko plutony 2go pu łk u  s t r ze l­
ców konnych  uderzy ły  na tę tylną  straż i na ­
tychmiast  ją ro zb i ł y ,  tak , że część poszła do 
niewoli a reszta pierzchła.  Sam pułkownik  
Read zaledwo uszedł.

J e n e r a ł  Umiński rzuciwszy most na Narwi ,  
p rzeszed ł  na jej lewy brzeg.  Podjazdy jego za ­
b ra ł y  już k i lku  niewolników gwsrdji- —  Kapi 
tan Zaliwski prowadzi ł  od ki lku tygodni z k o ­
rzyścią ma łą  wojnę przeciwko l icznemu nie .  
przyjacielowi między Bugiem i Narwią.  W ró ­
żnych spotkanich zabaał  mu ki lku ofiicerów i 
ki lkudziesiąt  żo łnierzy .— Dnia 4  kwietnia 1831 
roku.  —  (Podp.  Skr zy ne ck i . )

Bracia nasi którzy  powstali no Żmudzi i L i­
twie,  zabrali Rosienie i Ju r bo rg ,  ze składami  
broni .

Moskale za Garwolinem zostawili 10 dział  w 
błotach:  Dybicz cofa się za Wieprz,  w sh-onie 
k u  VIaciejowicom:Na polach M«ciejowickieb,mo- 
Że zajść stanowcza bitwa: i tam gdzie Kościu­
szko wykrzykną ł  oblany krwią: Finis  Poloniae,  
t ryumfujący Skrzynecki  zawoła: Polsko! zuiar- 
t wy ch w stało ś !...

Na ręce jednego z współredaktorów naszych 
' W. T ek la  Zakrzewska obywatelka z G o s t yń ­

skiego,  nadesła ła  dla szpitali wojskowych k o ­
szul nowych 50 przez siebie i córki swoje u- 
szytycb,  niemniej  szarpi funtów kilka uskuba- 
nych  przez jej  wnuczkę ki lkoletnią ,  córkę p u ł ­
kownika na placu boju z wrogiem potykające­
go się. Dozorowi szpitali wojskowych odda­
nym został  ten dar.

Gazety Berl ińskie donoszą,  że f eldmarsza­
ł e k  j enera ł  pruski  Gnei seoau,  stojący z woj­
sk iem około Torunia,  wysłał  do obozu rossyj- 
skiego majora Brand.  Niektórzy mniemają,  że 
z oświadczeniem, iż ma poleeenie od swego rzą ­
du,  najściślej bezwarunkowej  neutralności  prze­
strzegać.

P rz y b y l i  tu  w y s ła n i  od komite tu  poląkiegó w P a r y ­
żu dwaj lekarze w pomoc lazare tom  naszym: PP .B riere  
de B oism ent i Legatlois.
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